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POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna  v.lp. 2 £T. 20. 
K w av. z ip . 8. N r  p o jedynczy  gr. 5.

II 's z i / s t ko  ~ilhi w s z y s t k i c h

w c 7.ovajS7. c g o  o d b y ł o  s i ę  z a p o w i e d z i a n e  
l0si e d z c n ie  t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  n a u k .  Już  

igi c z a s  p r z e d  oznaczona ,  g o d z i n y  z a j ę t e  
. .  • • _ .1 .  -  n n n n ó l  Cftll. Pt Ifi*

“a dłuir- . u g i  c / . a s  | ) i r . c r Ł   --------------  c o  _ -

T y  w s z y s t k i e  m i e j s c a  o b s z e r n e j  s a l i .  IMc-  
l1llVfiiic W ięcói o s ó b  o b o je j  p ł c i  p r a g n ą c  z.naj-  

‘  1 - 3 ____=ln s a l a  n i e  m o g ł a
W i e C C l  O S I I U  u u c . j w j  i o  •

° " a ć  s i ę  na p o s i e d z e n i u ,  a l e  sa la  n i e  m o g ł a  
* , l J « tk ic h  p o m i e ś c i ć .  B o d a j b y  n i c  u s t a w a ł  i n -  
le,'“s , j a k i  obudz.aj.-j w s z y s t k i e  p o s i e d z e n i a  t o -  
i ai'zy s tw a -  w  p u b l i c z n o ś c i  w a r s z a w s k i e j !  t fo -  
. jby  tak c h l u b n e  z a j m o w a n i e  s i ę  p u b l i c z n o -  

S p a d k i e m  p r a c  t o w a r z y s t w a ,  m e  p r z e s t a ­
wało b , .z  i . d l  a o n c e o  c z ł o n k o w i  B o -

j p a d k i c m  p r a c  i m t d i . j  i -  i
,V*ł « b y ć  b o d ź c e m  d la  o n e g o  c z ł o n k ó w  ! B o

ajbyśrr,y z a w s z e  w r a c a l i  z  p o s i e d z e n i a  owa  
J . • ___ A i  i nk i  e r

B o-
p o s i e d z e n i a  row a-  

;y» iw a \  s e r c e m  tak  p o c i e s z o n y m ^  z j a k i e m  
„ aj. . . . . ,ni , nr l . i ł a  z  sa l i  w .dn ii>ubli

"•a  7, s e r c e m  mw   •
icr.noś ć  w y c h o d z i ł a  z  sa l i  w d n i u  w c z o r a j ­

s i  C z c i g o d n y  p r e z e s  z a g a i ł  p o s i e d z e n i e
y 1J c   °  * i. — I. *w1 nęlfltniPffO 1)0-

• \ r f Z C l U O U H  Y O  >

. J‘c z c n ie n i  p r a c  c z ł o n k ó w  od o s t a t n i e g o  p o -  
’“d z .en ia ,  a z a w s z e  m a ja c  n a  w i d o k u  d o b r o  li-  
^ ‘t r y ,  w y n u r z y ł  s w o je  z d a n i e  o s p o r a c h  ro-  

atl,y k ó w  7. k l a s s y k a m i .  P r z y z n a ł ,  z e  k ic c .y  
v‘ *ys-lko w  n o w s z y c h  c z a s a c h  o d m i a n o m  u l c -  
> °t p o d o b n y  l o s  t a k ż e  l i t e r a t u r ę  m u s i a ł  d o s . ę -  
^  a le  z a r a z e m  s a d z i ł ,  Se p r a w i d ł a  B o a l a  . 
)l‘ace R a e in n  p o w i n n y  s ł u ż y ć  za  w z o r  i p r z c -  

° d n ik a .  Z d a n i e  to  w y r a z i ł  s z a n o w n y  p r e -  
w i m i e n i u  t o w a r z y s t w a ,  a l e  w i m i e n i un ie  w i m i e n i u  t o w a r z y s t w a ,  ais. v .

C z ł o n k o w i e  P . P .  G o ł ę b i o w s k i  i  O s m -  
b' c z y t a l i  l i s t ę  c z ł o n k ó w ,  k t ó r y c h  t o w a i z y -  

vv°  w y b r a ł o  i w y z n a c z o n e  8 p y t a n  do  n a g r o -  
Ł a s k a  m o n a r c h y  d o z w o l i ł a  t o w a r z y s t w u

w y z n a c z y ć  t y m  r a z e m  h o j n i e j s z e  n i ż  d a w n ie j  
n a g r o d y .  1 tak  a u to r  u w i e ń c z o n e g o  z b io r u  p r z e ­
p i s ó w  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o  p o d ł u g  d a w n y c h  
p r a w  p o l s k i c h  o t r z y m a  4 0 0 0  z ł . ;  a u to r  n a j l e ­
p s z e j  h i s t o r j i  p o l s k i e j  tp le S ;  a u to r  n a j l e p s z e j  
b u ź k i  d la  lu d u  o t r z y m a  2 0 0 0  z ł .  D o k ł a d n ą  
w i a d o m o ś ć  o z a d a n y c h  do  n a g r o d y  p y t a n i a c h ,  
p ó ź n i e j  u m i e ś c i m y .  T e r a z  n a d m i e n i a m y  t y l k o ,  
ż e  c z ł o n k o w i e  t o w a r z y s t w a  m e  b ę d ą  m o g l i  u b ie -  
e n ć  s io  w r a z  z n i c c z ł o n k a m i  o n a g r o d y  ,  a le  
t o w a r z y s t w o  o d d z i e l  n e n i i  n a g r o d a m i  b ę d z i e  u -  
w i c ń c z a ł o  i c h  j ira cc  i z e  n i e k t ó r e  o d p o w i e d z i  
w p r z e d m i o t a c h  ś c i ś l e  n a u k o w y c h  pozw  o l i ł o  t o ­
w a r z y s t w o  o d p i s y w a ć  n i e t y l k o  w j ę z y k u  p o  - 
S k i m ,  a le  t a k ż e  w fr a n c u z .k im  i n i e m i e c k i m .  
P o s i e d z e n i e  w c z o r a j s z e  s z c z e g ó l n i e j  b ę d z i e  p a -  
n i i e t n e  m o w a  p o c h w a l n ą .  Utoną x i n z e  a ,n  
C z a r t o r y s k i  u c z c i ł  p a m i ę ć  W o r o n i c z a .  U w a ­
ż a ł  g o  t y l k o  ja k o  p o e t ę  i k a z n o d z i e j ę ,  a _ w  
m o w i e  j e g o  t y l e  b y ł o  p i ę k n y c h  m y ś l i ,  w z n i o ­
s ł y c h  u c z u ć ,  i k r a s o m ó w c z y c h  o z d o b ,  i z ,  g d y  
s k o ń c z y ł ,  c a ł a  z g r o m a d z o n a  p u b l i c z n o ś ć  n i e  
m o g ł a  p o h a m o w a ć  d o z n a n e g o  w  c i ą g u  m o w y  
w r a ż e n i a ,  i m i m o w o l n e m i  o z n a k a m i  w y n u i z y -
ł a  s w o j e  u c z u c i a .

P r z y p o m n i e l i ^  —  ^  j e d n e j  z  g a z e t  t nt i j  
s z y c h  c z y t a m y  s ł u s z n e  u w a g i  g o r l i w e g o  o d o ­
b ro  k r a ju  o b y w a t e l a  B i c s i e h i e r s k i o g o  u w a g i  
o p o t r z e b i e  p o l e p s z e n i a  r o l n i c t w a  n a s z e g o ,  d la  
c z e g o  p r o j e k t u j e  z a w i ą z a n i e  r o l n i c z e g o  t o w a ­
r z y s t w a .  Z  p o w o d u  t e g o  z a c n e g o  Ż y c z e n ia ,  .p r z y ­
p o m i n a m y ,  ż e  n i e d a w n e m i  c z a s y  e x y s to w a - lo  w  
k r a ju  n a s z y m  t o w a r z y s k o  e k o n o m i c z n e ,  k t o -



i*ego głównym przedmiotem było  rolnictwo, a 
k tó re  niewiadomo ja k  zgasło. Podobno że wy­
dawało d z ie n n ik  Zam ojski., a bodaj ze k ilka  n u ­
merów d z ie n n ik a  ekonom icznego  w Warszawie 
p rzed  kilkonasto laty wychodzącego, z grona 
tego?, towarzystwa wynikało. Go się tu z tern 
wszystkiem stało ?

Dzieje Polski Joachima Lelewela, potocznym 
sposobem opowiedziane, na nowo p rzed ru k o ­
w an e ,  powtórnie z d ruku  wyszły. Wprawdzie 
niczem się od pierwszego wydania nie różnią: 
t e n  sain text, tez same mappy , ten sam for­
mat.  Wszak?,e to drugie wydanie poznać mo­
żna: z i oku 1830 na ty tu le  położonego; z cią­
głego bez przerw y paragrafów liczbowania, z 
tablic genealogicznych gładziej, wyraźniej i po­
prawniej złożonych, na ostatek z dodanego na 
sześciu kartkach drobnem  pismem regestru  ab_e- 
cadłowego nazwisk i rzeczy w tych dziejach 
wspomnionych: co ułatwia poszukiwanie ró­
żnych drobiazgów, k tóre  teini dziejami obję­
te zostały. Dostać je  można po różnych xię- 
g .un iach ,  po tej samej cenie co dawaiej, to jes t 
po z ł .  G gr.  20.

P o szy t III tom u lig o  P am iętn ika  dla pici pięknej 
w yszed ł z druku.

B ank Polski poniósł isto tn a  s tra tę  przez zgon je ­
dnego z na jzdatn iejszych swoich urzędników  F ran c i­
szka  L ask iew icza , k tó ry  b y ł jeneralnym  B uchhalte- 
rem  w tej insty tucji. Z akończył on życie d .28  kw ietna.

D nia w czorajszego płacono na g iełdzie  w a rszaw ., 
polskie lis ty  zastaw ne, nie licząc w to w artości ku­
ponu wynoszącej zł. 1 gr. P ij po 98 z l. Tj g . , za pol­
skie obligacje udziałow e po 395 , za  rossyjskie 
assygnaty  po 180, za  d u k a ty  hollender. po 19 zł. 18 gr.

W niektórych częściach województw krako- 
kowskiego i sandomierskiego, mianowicie w ob­
wodzie Opatow skim, w okolicy Góry Łysej 
Świętego K rzyża ,  od najdawniejszych czasów 
zachowują zwyczaj,  że wybór Sołtysa we Wsi 
odbywa się z pewną uroczystością, do tego p rz y ­
wiązaną. W  dniu świątecznym kmiecie i za­
grodnicy ( I )  zbierają się do dworu, ochedożnie

ę l)  Kmieć, gospodarz rolny odrab ia jący  pańszczy­
znę sprzężajem  dni 3 lub 4 tygodniow o albo (i i 8 pie­
szo i zagrodnik gospodarz rolny prace ręczne wyko* 
•y w a ją c y  przez 3 dni w  tygodniu.

i przystojnie o b ra n i ,  zajmują wskazane 
sc a ,  pospolicie otaczając w około duży ’ 
w cieniu rozłożystych drzew dziedzieńca dw'® 
skiego, bo najczęściej podobna elekcja w m 1® 
siącu czerwcu odbywać się zwykła. Przyby'* 
potem sam pan wioski lub jego zastępca pe 
niący obowiązki wójta gminy, podaje łączni® 
starszymi gospodarzami, dwóch kandydatów "3 
Sołt ysa, i dwóch na Radnego: ten urząd*®0*®. I 
gólniej w obszernej włości,  w pomoc Sołtys®'*1 
dla tern sprężystszego działania w jego obow^j* 
kach przydanym  zostaje. Kandydaci ci z*1, 
ceni bywają z moralnego i przyzwoitego życl3’ 
Jakoteż z uczciwości i dobrego rządzenia się 
gospodarstwie —  następuje potem głosowani 
Każdy stosownie do przekonania sw ego, rzl ĉj| 
gałk i dwukolorowe do przy gotowanego o dwo® 
przedziałach naczynia, za tym łubowym kandj 
datem. Większość głosów stanowi wybóruk®n I 
czony, równość zaś zdań rozstrzyga przeW® 
dniczący zebraniu. Nowo obrany Sołtys vvi® 
ski,  bywa zachęcany do pe łn ien ia  gorliwie s"'®” | 
go urzędu, a wszystkie powinności do niegona 
leżące i ich ważność przedstawione mu zostnjV

Odbiera dalej podarunek  s tosowny, i ulgę 
powinnościach dworowi p rzy n a leż n y ch ,  at)ż 
tym więcej miał czasu do wykonywania s"’/ 0, 
obowiązków; podpisuje sporządzony protok 
i zaprasza obecnych gospodarzy do siebie O*1 
ucztę. Doręczoną mu nakouiec zostaje tak b'*3 
na Kula Osady wiejskiej,  jako godło piasto'va 
nego urzędu, od najdawniejszych czasów s*‘l 
rann ie  i troskliwie przechowywana. PoJob® * 
kula bywa z d rzewa bukowego, modrzewoweo 
a n iekiedy cisowego, długości półtory  stopy . 
grubości 3 cale mająca, ksz ta ł tn ie  uciesanU 
obrobiona, na wzór buławy lub buńczuka, 
końcu nieco zaokrąglona, w różne węzły * P3̂  
łąk i  sz tuczne,  około sęków samorodnych P 
zaginaną. Sołtys przy wybieraniu poda 
i różnych sk ładek ,  obznajmiauiu poleceń r/4 . t 
wych lub dworskich, posyła ową kulę  do sąslĈ  
dniego domu, która następnie w kolej obnoś2® 
na zostaje, i ztąd zapewnie ma swoje nązW»* "



( u i  )  i„ Piskały, t a k ,  i* teraz ty lk o  n ie m ie c k ie  p ie -  
n i adze i ru b le  są  w o b ie g u .

W B r a iło w ie  i G iu rgew o  staw iają c erk w ie  ze  
zb u rzo n y ch  w arow ni.

o.
n'e m a ła d n e g o  wcale" p o d o b ień stw a  do z w y -  

ku li; k s z ta łt  k u l p o k a zu je , że  s ię g a ją o d le -  
s ta ro ży tn o śc i; ż a ło w a ć  ty lk o  n a le ż y , ż e n i-  

Wzie w y c zy ta ć  n ie  m o ż n a , ża d n eg o  na n ich  nap isu
jj^ ekonyw ającego o .ic b  zaprow adzen iu  O sta te c z n y  p r o to k ó ł ' lo n d y ń s k i ,  ty czą cy  s ię

ciiiu — na jed n ej t y l k o ,  z d a r z y ło  s c y l „ s „  G recji, n a d e s ła n y  z o s ta ł p o se ls tw u  a n g ie l-
!ac r - 1668 p a m ię tn y  w kraju  sk ie m u  w S ta m b u le  w o sta tn ich  d n ia ch  m arca .

N ie z w ło c z n ie  potem  zg ro m a d z iło  s ię  c ia ło  d y ­
p lo m a ty c zn e  d la n aradzen ia  s ię ,  ja k im b y  sp o ­
so b em  uw iad om ić  o tćm  S u łta n a . P o o d e s ła n iu  
p a p ieró w  zw y cza jn ą  d r o g ą , m ia ł d yw an  d w akro-  
tn ie  w o sta tn ich  d n iach  m arca p o s ie d z e n ia , al«  
n iew ia d o m o , jaki b y ł  ich  w y p ad ek ; to w sza k ze  

K a t a k o r " ’ 60S;' pśzeiiicy 856; grochu 67; gry- j e s t  r zeczą  p e w n ą , Se p ło n n e  zarzuty  S u łta n a
33; jęczmienia 562; ow sal095; siana f u r ‘274; sio- n ie  z m ie n ią  n ic  w lo s ie  G re c ji. W e w n jti  -

196;drzewa 672; węgli H 5 ;  mąki  pszennej 151; sp raw y  a m ia n o w ic ie  rozru ch y  w M acedonji i
in n y ch  prow incjach  tu r e c k ic h  za tru d n ią  dyw an  
w ię c e j , n iż  sp ra wa g r ec k a . .

Bisma rozmaite K azim ierza  Brodzińskiego. Tom  
pierwszy. W  W arszawie ,  te drukar. Józ. Węckiego.

Szczególniej zastanow iły nas dwie rozprawy w tym  
tom ie pfsm K a s .  Brodzińskiego-,  jedna o krytyce, 
druga o exaltacji i entuzjazm ie. Inne pisma w ty m z ,  
tom ie umieszczone, znane są juz publiczności z posie 
dzeń otwartych Tow. Przyj. Nauk i lekcji św iatłego

aUCzy jako poeta kochany w  narodzie, czyli jako 
krytyk i pierwszy założyciel um iejętm ejszej, niżeli 
dawniej bvta, krytyki w piśmiennictwie naszem, któ­
ry te pożyteczna naukę podm ost, umocował; w  umy- 
„L  ; Serca uczniów swoich zaszczepiając m iłość ku 
w szystkiemu cojesti piękne i wielkie w sztuce , z tych  
obudwu względów zjednał sobie ltaz. Brodziński pra­
wo do naszego szacunku i poważania. Zdanie jego 
w całym polskim kraju wysoce cenione. 1 rzetoz ści­
ślej roztrząsać je będziem y. , . . w

Obiedwie wspomnione rozprawy ważne; m e j  
dla imienia autora, który ojczystej litcraturze, usib 
nem od tylu lat staraniem , żeby się jej sławi 
działo , w ym ow ą i dostatnią nauką w w ykładzie pm 
blicznego kursu, toż umiejętnym zaw sze P0 ,P J\ 
,„dem  tak uieknie i chwalebnie się Z asłu ży ł, ale 
także ze względu na sam przedmiot ow yc ’" . ^ “ro- 
z  których pierwsza zam yka nauczyciel P j  ̂
ci i rady dla krytyków , druga zas . Zzf u t e l lu r z e  
na celu poezję i poetów w teraźniejszej 
polskiej.

/ ‘łja ć  r . 1668  p am ięt..,, -  a .
‘!"k m  k o r o n y  p r z ez  n ie sz c z ę ś liw e g o  Jan" Ka- 
jóh ie iza . K u le  zn a jd u ją ce  s ic  w e w s ia c h  o- 
e,’zy n ie , P r a w e n c in ie , P ę k o s ła w ic a c h  ,  S ze  i-  

• t. p . ja k  z p o w ierzch o w n ej p o sta c i w n o- 
S'ć ,m ożna, n a le żą  je sz c z e  do d a le k o  d aw n iej-
*zJch czasów . 

l)- tfi, 26 i 28 b. m. wprowadź, przez rogatki warsz 
yta kor. 668; pszenicy 856; grochu 67; gry- 
jczmienia 562; owsa 1095; siana fur ‘274; sło- 

„ ; drzewa 672; węgli 115 ; mąki  pszennej 151;
.'^"rjSUl.-gryczanćj— ; kaszy  jaglanej 36; gryczanej 
I jęczmień liż j 93; wołów 34 cieląt ĄH-, wieprzy 29; 
"?1-anńiv 4(i • drobiu 1943; masła funt. 600; slo- 
\ ' y  Połci 60; piwa beczek 68 gorzałki garcy 1008; jaj 

?7 kńP; sera 3078 sztuk. . .
27 b. m. płacono na targach warsz. i prag-. zyto  

i? 8 do 9 gr. 15 ; pszen. od I9> do 23.'; groch od 9 do 
1 ! r ~; fasole od -  do - ;  gryka od -  d o -  jęczmień 
3 8 do 81; owies od 5 ' do 6' ; mąkę  psz. ordy. od 
Ifi (l() 311; Żytna pyt. od 15 do 16; l-aszę jaglaną od
,1 2°i gryczani; zw ycz. od 14 do 16 ; gry. drob
l i  24 do 30; perłową od -  do ordyn od 10
t  sążc,i drzewa sos. od 24 do 26; w oły od 5

17 duk: cielęta od 10 do 20; barany od -  do -  
, el‘rze od 36 do 90 z ł.; masła funt 26 gr. do zł.
"p funt 16 groszy

r*‘“ echali do Łrurszuu/y*—  .....; * .
750 Dluira: Rautenstrauchowa jeneraiowa

. /I A O O Z 1 n *1.-1/ O*

Sif Uxdjech„lFdo W arszaw y.  -  Star ialski prezes z 
75o o iu g a ; Rautenstrauchowa jeneraiowa 

h i9, Senatorska ; Brzostowski Kacper 603 Biclanska; 
1,'lurowski August tam że; Starzyński Jozef hr. 584 
w!u»a ; Wilski rejent 551 D ługa; Potocki Jan 5o6 

Zbyszyński Piotr 1105 Twarda; Niem cewicz  
u .  uusz 613 Wierzbowa.
■JT? Zl'ana ciepła stopni 7 . — Wczoraj w połud 14.
i ' l ’H NARODOWY. Dziś; 2gi raz Nowa kom. X ię- 

2 - -  —  * * --------

N

1 - - ( 5 ‘   .
1 Paź: Zakończy komedjo-opera Moraliści.

^tabomości §ja$rd«ic%tt .

„ a W o ło s z c z y z n ie b y ła  je sz c z e  w o b ieg u  dw u- 
-p la stro w a  m oneta  tu r e ck a . D y w a n  W o- 

°s * i za k a za ł j ą  w prow adzać p o d  k a r ą  k o n -

1



I 742 )

£ Cóż, n a p i s z e m y  o t y m ,  k tó r y  sa m  z t a k ą  ch lubą  
d l a  s iebie  i n ie m a ły m  p o ż y tk ie m  di a  k r a ju ,  d ru g ic h  
u c z y  j a k  pisać m a ją  i’ s a d z ić  o sz tuce  f WsŻeislcO 
t a k a  j e s t  pow inność  p u b l iczn y ch  r e c e n z e n tó w ,  czy l i  
j a k  ich dow cipn ie  n a z y w a  J ł rodz ińsk i  • fa b r y k a n tó w  
a r ty k u łó w  g a z e to w y c h , że ledw o  nie o w s z y s t k i e m , 
co się dz ie je  na  kuli  z i e m s k ie j ,  (a  n a w e t  i pod z ie ­
m ią ,  by le  się ty lk o  o tem  d o w ie d z ie ć  mogli)  p isać  
m uszą .  A z a te m  i o k r y ty c e  s z a n o w n e g o  a u t o r a !  Bę­
d z ie  to  k r y t y k a  k r y t y k i ,  sąd  sądu.

.P o ło ż y m y  na jp ie rw  ej te z d a n ia  B ro d ziń sk ieg o , k tó ­
r e  ze  w z g lę d u  dz is ie jsze j  l i t e r a tu r y  p o l s k i e j , to  jes t  
z e  w z g lęd u  je j  ogó lnego  w idoku  h i s to ry c z n e g o  i e s te ­
ty c z n e g o ,  z g a d z a ją  się z  naszem  m n iem an iem ;  k tó re  
z a p e w n e  tra f ią  do p rz e k o n a n ia  ludzi m y ś ląc y ch .

« P o ls k a  l i t e ra tu r a  » t a k  p isze  B rodz ińsk i ’, “ dosz ła  
'  s ta n o w c z e j  m e t y  u lep szen ia  sw ojego .  N ie m a  ona  

b o g a ty c h  z a p a s ó w ,  k tó r e b y  zm ian ę  sam e p r z e z  się 
z r z ą d z i ł y ,  ale m a  je  w  calem, zu p e łn ie  p rz e b y łe m  ż y ­
c iu  dawne'x narodow ości. Ł n i e j  p o z o s ta je  naro d o w i  
w y r o z u m ie ć  sw o je  p r z y m io ty ,  w a d y  i d a l s z y  zaw ód .*  
A d a l e j :  « I em  w ięcej  m a  do tego  p o w o d u  n a ró d  
p o l s k i ,  k to r e g o  do n o w y c h  w y o b ra ż e ń  nie  w z y w a  
s a m a  ż ą d z a  n o w o ś c i , a le  p r z y ro d z o n a  kolej  postępu ,  
t a k  w  r z e c z a c h  s m a k u ,  j a k  we w s z y s tk ić m  innem....»
“ N o w a  l i t e r a tu r a  d ą / y  do t e g o ,  a ż e b y  k a ż d y  naród  
w iern ie  w  n ie j m a lo w a t sw o ję  w łaściw ość . O d  tego 
d u c h a  o d w io d ły  n a s  ty lk o  c z a so w e  okoliczności  ; nie 
w y  w i ły  się z t ą d  żad n e  szczeg ó ln e  ko rzyśc i ;  nie p r z y ­
w i ą z a ł a  s ię  do f ra n c u z k ic h  t łu m a c z e ń  ż a d n a  p a m ią t ­
k a  i s ł a w a  n a r o d o w a ;  z a  cóż nie  m a m y  nu nowo  
u c h w y c ić  p r z e r w a n e g o  w a tk a ?  P o c o  najpóźniejs i  m a ­
rny k o n ieczn ie  z o s ta ć  n i  d r o d z e ,  z  k tó re j  i n a u c z y ­
ciele nasi postąpil i  1...... •> '■ Je ż e l ib y  dziś  jeszcze  mogli
b y ć  t a c y  , k t ó r z y b y  radz i  z a t r z y m a ć  nas '  na n iew dzfę-  
c z n e m  polu daw nej ty lk o  f r a n c u z c z y z n y , b y ł y b y  to 
c h y b a  ow e  p rzez  e d u k a c ję  u ta le n to w a n e  o s o b y ,  k t ó ­
r e  j a k  lekcji  t a ń c a ,  tak  k i lkanaśc ie  lekcji  l i t e r a tu r y  
f ra n c u z k ie j  o d b y ł y ,  a ż e b y  się  u m ieć  w  sa lon ie  po­
k a z a ć ,  p o m ó w ić  o anegdo tach"  Woltera-  (*) i z a c y t o ­
w a ć  B oa la .  »

T a k  pisze i m yś l i  ty lk o  Po lak  ze  s t a r y m  rozum em , 
j  m  P o t o c z o n y c h  od B ro d z iń sk ie g o  w y ra z ó w  F r e ­
d r y  M a x y m il j a n a .  S ło w a  g odne  a u t o r a '  W ie s ła w a !  
C i ,  d la  k tó ry c h  kon ieczn ie  p o t r z e b a  p o w a g i ,  n iechaj  
g r u n t u j ą  n a  nich sw o je  rozum ien ie .  O to  p isa rz  w zię ­
t y ,  p o w a ż a n y ,  w y ra ź n ie  tu i ja s n o  m ów i,  c oby  nam  
“fa b r y k a n to m  a r ty k u łó w  g a z e to w y c h , , .z  sza rego  k o ń ­
c a  l i t e r a t u r y ,  n ie raz  p o c z y ta n o  z a  z u c h w a ło ś ć  i nie-

(*> C z em u ż  a u to r  nie d o ło ż y ł :  p o m ó w ić  po f r a n ­
c u s k u ,  j a k  się u  nas najczęśc ie j  dzieje  ; czyż  b o w ie m  
nie  s łu c h a m y  c o d z ie n n ie ,  j a k  d o b rz y  P o la c y  m ó w ią  
m ię d z y  so b ą  po f r a n c u z k u  u czc iw ą  s ta ro n o ls k a  nro- 
n u n c ja c j ą ?  (P. K. K. P  j

m iecczy zn ę .  Ale B ro d z iń s k ie m u  t r z e b a  w ie r z y ć ;  nik* 
nie p isze  z  w iększem  od niego u m ia rk o w a n ie m .  Nd** 
spakujoiń i  nia m yśl i .

B rodz ińsk i  z tej  w ychodz i  z a s a d y :  że  naród  
r a ż a  się w e  w ła s n e m  je s te s tw ie  i p o jm u je  sam  sieli'1: 
z a  p o śre d n ic tw e m  l i t e r a tu r y .  C udze  p rze to  n a b y ll>1 
r o z sz e rz y ć  m ogą  z a k re s  w y o b rażeń  i w iadom ości  "r  i 
s z y c h ;  lecz  rz e c z y w is te g o  b o g a c tw a  l i t e r a tu r y  n,e 
s t a n o w i ą ,  ani są  je j  pom nożen iem . W s a m ą  p0^  
w z n a w ia  s z a n o w n y  a u to r  te  po s t rzeże n ia  sw oje ,  •'/.!' 
n ione od r. 1315, ze  w zg lędu  f r a n c u z c z y z n y  i wsZ< '̂ 
k iego  innego  n a ś la d o w s tw a .  T e ra z  b o w iem  zno"" 
z a c z y n a ją  nóeić n ie k tó r z y  p o c h w a ln ą  p iosnkę  w dzle"! 
n ik aeh  n a  te  n ie d a w n e  je s zcze  c zas y  k iedy  glatb" 
w ie r sz y k ,  sonet,  a n a k r e o n ty k ,  a na jw ięce j  oda  z fra"' 
cu z k iego,  t o r o w a ły  d rogę  do z a s z c z y tó w  p a rn aso w y r" ’ 
k ie d y  m ożna  b y ło  u nas zo s ta ć  p o e t a , z przybram!"1 
na z w is k ie m  tego  lub  o w eg o  k o c h a n k a  m u z ,  wsi*' 
w innego  w s t a ro ż y tn y m  śn ie c ie .  Z n o w u  przyM"-*1! 
s ię  nam  ustaw  nem zap o w ia d a n ie m  , « że w k ró tc e  ude­
r z y  g o d z in a  p ó ł n o c y ,  p r z e b u d z ą  sie s t r a s z y d ła  i P 11'  
t w o r y ,  a  g u s t  d o b ry  n a z a w s z e  z P o lsk i  wygna") ' 
zos tan ie .  >,

« .J /e  te z  dobry g u s t ,  je s tto  r z e c z  r z a d k a  l»  pi*** | 
X . F i l ip  N e ry u s z  G olański .  P e w n ie  że  r z a d k a !  
m y  t e r a z  o cz e m  inneui my.ślić p o w in n iśm y .  |,i tei  *” 
t u r a  je s t  j e d y n y m  śro d k iem ,  za  p om ocą  k tó rego  zd"', 1 
ł a m y  w e  ść  w ro z u m ie n ie  sa m y c h  sie loe f  poił* 
s ię  we w łasn em  je s te s tw ie .  T e j  na ip ie rw szć i  potrze­
b ie  n a ro d u  dogodz i  ty lk o  o jczy s ta  o ry g in a ln a  litera­
tu r a .  J a k ż e  się c i e s z y m y ,  że B rodz ińsk i  z iomków 
te j  s ta re j  p ra w d z ie  u tw ie r d z a  ! N ie  po p łaea jn  tu  ul"1' 
e zne  w z g lę d y  na  g u s t  i z e w n ę t r z n ą  ok rasę .  ’ Płochy 
ty lk o  w y tw o rn iś ,  ze p s u ty  n iew ieśc ią  p ie szczo ta  , SZ»' 
k a  o g l ą d y  i z a l e t  p o z o r u ,  w idom ej  f o r m v ," gdzi* 
idz ie  o rzecz  tak ie j  w a g i ,  ż e b y ś m y  sa m y c h  siei"* 
we w ła s n e m  n a s z e m  oddz ie lnćm  u zn a l i  je s te s tw  i"- 
\ \ s z e l k i  lud r o d o w i ty ,  h i s t o r y c z n y ,  w h is to r ia  świ»j 
t a  z a c h o d z ą c y ,  m a  to u z n a n ie ,  a lbo  przrnajn in iM  
n nec  je  pow in ien  , i m ieć  j e  m oże w p o w s z e c h n y 111 
sy s te m ie  sw oich  d z ia ła ń  i tw orów  u m y s ło w y c h -  * 
będz iez  j e  m ia ł  k ie d y k o lw ie k ,  jeśli  s a m e g o  s ie b i*  
p ie rw ej  nie  p o jm ie ?  Jeśl i  m u  w tej  m ie rz e ’ przy '* '!  
dzen e z i o m k ó w , p łochóść  a lbo  p różność  i m i l" ’ 
w ł a s n a ,  n a ś l a d o n s t w o  i d z iec in n e  u p o d o b an ie  w bły­
sk o tk a c h  p o s t ro n n eg o  d o w c i p u ,  cudze ,  opaczne ,  kl*' 
m liw e  podsuną  ro z u m ie n ie ?  Jeśl i  w p i ś m ie ,  w mów *' 
w pom nikach  sz tuk i ,  w  o b razach  im aginacji ,  w czuc i" ’ 
w natchn ien iu  z a t r ą  p ić rw o tn e  cech y  i rod o w i te  godh'1 
jeg o  by tu  ? / a w s z e  m ia łe m  w e w z g a rd z ie  wszelka. usi{' 
nosc  z m ie rz a ją c ą  ku  w y r iśn ie n iu  i u t rw alen i i?  tego ft*' 
sZvw ego  p ię tna  w l i t e ra tu r z e  , czy  takow e rodzi się * 
n a ś la d o w a n ia  d z ie ł  s t a ro ż y tn y c h ,  czy  now oczesny""  
obcych .  M n o g ie ,  w ażne  pobudk i  od tego  nas od­
w odzą .  N aród  j e s t  j a k o  ro ś l in a  w p a t r ja rch a ln e j  osi*'
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ilo śc i, z nasion rozkw ita jąca  n a ■ ojczystym  gruncie,
. , l|ra potem za b łogosławieństwem n ieba ,  w wyso- 
Kle cieniste drzewo wyrasta.  Czyż j e z ta n n e  kiedykol- 
)v>clv burza  jeśli mocno i bezpiecznie stoi na, pnm  i Jeśli 
i-'.to kurzenie -ś-są nokami z  z iemi : Zycie 
r.vczne wszelkiego1 l u d u , j e s t ,  zdan iem  naszem, nie 
Ct) innego, ty lko  c ią g ły ,  n i g d y  nieprzerwany process 
V jecnienia  się samemu sobie , od początku , od uo- 
ebki przez wszystkie  pośrednie czasy. Brnem , ko- 
*e»iein tego drzewa jest  przeszłość historyczna. J ej 

^1 ‘azy w lite ra tu rze  s i wałują .  Jestto  pojmowanie, 
fZucie samego siebie w całym przestworze rodowi- 
.®S» bytu; tak  żeby za  każdem uderzeniem pulsu, w ka- 

nieledwo tchnieniu tegu ży c ia ,  wywija ło  się z 
Pad lej niepamięci minione, zatracone jestestw o.Na to 

'vychodzi rozumienie samego siebie w przeszłości i te- 
^•aiejszości. W tein znaczeniu trzeba  brać <* uchwij- 

cc/ue przerw anego w ujka . -> Do tego niechaj zniie- 
** l i te ra tu ra ;  ż tego punktu uważa ja Brodziński.

ałiejniy przeto  zawsze w pamięci dawne czasy, l e n  
"*Sląd najogólniejszy i najprawdziw szy w systemie 
p U l U o w n e j  kry tyk i.  Niechaj przeszłość nie będzil

skoru

cni m niemaniu  nie lękając się s t ra szy d e ł ,  które 
, .1 (,braźnia łatwowiernego gminu , albo fantazja  poe- 

ukochanych od gm inu ,  wywołuje  czasem o pot- 
( U.cy z pod ziemi na ziemię. Przesąd i zabobony są 
i y-c historycznym elementem, sta roży tną  pamiątką; 
I* iuk bohatyrskie  p rzew ag i ,  cnoty obywatelskie 
j Ida wy rozumu. T o  tradycyjne  imaginacji guslar- 

n.)Vn> nie skazi zapewne literatury.  T y lko  wym yśl­
aj gust ,  zmienny jak  m oda ,  nieszczery jak  obłu- 

> Podniosły, rozkielznany , n igdy  nierozunuejący 
j  '! " a tu ry ,  ani h j s to r j i , i nigdy nie pom agający lu- 

" ”n , żeby samych siebie z rozum ie l i ,  w yrzuca  je
r, ? rauiee poezji i sztuki  W szystko co b y ło ,  co
j s t > niechaj się odbije w l iteraturze ,  tern ruchomem 
. " ‘ereiedle dawniejszych i dzisiejszych po jęć ; zeby-

' ........................................... ' B iada
rozu-

 ..... , ______ _____  _ ustawicznie w
ja?' jasnem-widzeniu i Jeśli l i te ra tu ra  jego pokazuje 
ż i i r ć  " n iy ln ą , obcą postać w szacie łatanej z ró- 

ż cli kawałków , niejednego postawu. Któż wtedy 
ty Kiill<? Poecie i I aid taki w yrw any  7. swojej isto- 
<1Y| f dlEie jako  ga łazka  odcięta od szczepu, k tórą  wiatr  
lv r eko unosi na pustyn ię ,  gdzie uschnąć m u si ,  albo 
nie,!^ Prędki strumień czasu 

l ^ o d ę e i , w toń zatracenia.
to

'lUY samych siebie w drugiej ujrzeli postaci- 
0" i  , sj-dv choć na moment wyjdzie z tegotnie " 1 ’ krdy choć na moment wyjdzi 

t a - 1*!1'  samego srebie! Jeśli nie jest

pociągnie na głębią
i \  i  W  11)11 Z d t l ' l U t  l i i a .

, :i /-i pow ta rzam y  te praw ily7; chcielibyśmy ugrun-
h

!"ać na nieb konaniu każdego czytelnikais.  in .  w przel
ryczne rozumienie polskiej literatury.

Świadomy rzeczy ojczystych Brodziński wszystko 
to po ją ł ,  uczul  i wielostronnie rozważył .  W ogólno­
ś c i : k iedy kreśli obrazy  l i t e r a tu ry ,  kiedy ceni d a ­
wniejsze usiłowania, jes t  wym owny,  dokładny w m y-
ii ...J;-j-. ".'j-ty “ "  ‘ u. Postrzega trafnie  i z
postrzeżeń słuszne wnioski wyciąga. Sąd jego opa­
t r z n y ;  a rada cicha, skromna, i że jego w łasne polo- 
zvmv słowa: równic \nk natchnienie z  nieha proszona.

L e c z  p o m in ą w s z y  to w ła śc iw e  z d a n ie  ze  w z g l ę ­
du  na  l i t e r a t u r ę  p o l s k ą ,  n ie  m o ż e m y  t e g o p r z e -  

'm i l c z y ć :  że  B r o d z iń s k i  w c h o d zą c  w r o z u m i e n i e  
t e o r e t y c z n e  k r y t y k i ,  to j e s t  g d z ie  m ó w i  o j e j  
p o w o ł a n iu  i u ż y t e c z n o ś c i ,  w p a d a  w s p r z e c z n o ś ć  
z s a m y m  so b ą ,  /

K to  w y z n a je :  , , ż e  now a  l i t e r a t u r a  d ą ż y  do
t e g o ,  ż e b y  k a ż d y  n a r ó d  w i e r n i e  w n ie j  m a lo w a ł  
sw o ję  w ł a ś c iw o ś ć ' , ,— j a k ż e  p o g o d z i  tg z a s a d ę  z 
m n i e m a n i e m : — , , J a k o b y  b a d a n i a  s z t u k  p i ę k n y c h  
o b u d z a ł y  t a k i e  w n i e b  z a m i ło w a n ie  że  p r z e z  
r e f l e x  ją  p r z y j ś ć  m o ż e m y  z c zasem  do  t a k i e g o  
s to p n ia  s m a k u ,  w s z t u k a c h  p i ę k n y c h  , j a k i m  
s ię  p o d o b a ło  n a t u r z e  w z g l ę d n i e  j e d y n i e  G r e k ó w  
n i e g d y ś  o b d a r z y ć . , , — ( s t r .  1 4 . )  W ig c  k r y t y k a  
m a  nas  p r z y w i e ś ć  do  t e g o ,  ż e b y ś m y  w ła sc iw o sc  
n a s z ę ,  z a t r a c i l i  w p r z e j ę c i u  g r e c k i e g o  s m a k u  ?

D a l e j  t w i e r d z i  sz a n o w n y  a u to r ,  że  j a k  l o g i ­
ka  i p ra w a  s p o ł e c z e i i s k i e ,  t a k  i p r a w i d ł a  s z t u k  
p i ę k n y c h  s ą k o n i e c z n i c  p o t r z e b n e .  Co do d w ó c h  
p i e r w s z y c h  zg o d a .  A le  co do p r a w i d e ł  s z t u ­
k i ,  w y c i ą g n i o n y c h  z d o ś w ia d c z e n ia ,  z d z i e ł n a t ­
c h n io n y c h ,  g e n ja l n y c h  , g o d z iż  s ię  j e  k ł a ś d ź  

, w  ró w n e j  m ie r z e  z p r a w a m i ,  k t ó r e  r z ą d z ą  s p o ­
ł e c z n o ś c i ą ?  K tó ż  n a d a ł  s a n k c j ą  t y m  p r z e p i ­
s o m ?  D z i e j e  p r z e k o n a ł y  B r o d z i ń s k i e g o ,  że  
w ie k i  w k t ó r y c h  w ie le  r o z b ie r a n o ,  n ie  b y ł y  w ie ­
k a m i  g e n iu s z ó w .  “  N ie s z c z ę ś c ie ,  ia  d o w o d y  
h is to ry c z n e , to  z d u n i e  p o p i e r a j ą ,  mówi a ń t o r  
na s t r .  6 .  D l a  czeg o  n i e s z c z ę ś c i e ?  O w s z e m  
c ie sz y ć  s ię  p o w i n n i ś m y ,  że  tak  ro z u m  t e o r e ­
t y c z n y ,  j a k  i h i s to r ja  o k a z u j ą  n a m  n r e u ż y t e -  
c z n o ś ć  W szć lk ich  p r z e p i s ó w  s z t u k i ;  - ze  
p r z y n a j m n i e j  w te j  m i e r z e  w o ln i  j e s t e ś m y  o d  
w s z ć lk ic h  więzów !

Ń ó w e  d z i e ł o  g e n iu s z u  , t a k ą  s a m e  z m ia ń ę  
s p r a w u j e  w s y s t e m ie  p o e t y k i  p r a w id ło w e j ,  j a k ą  
sp r a w u j e  w n a u k a c h  e m p i r y c z n y c h  k a ż d e  p r a -
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wiejjwielkie doświadczenie , wielkie odkrycie
w laboratorjum.

Godziż się k łaśdź doświadczenie za zasadę 
s*tuki ?

Wszystko zmierza w teoretycznej części pism 
Brodzińskiego do p ra w  i ka rn o śc i, do poli­
cji na parnassie , do powagi i wziętości. Jak 
n icpoetycznie, jak niefilozoficznie ! Jak to wszy­
stko jedno z d rąg iem  nie r y m u je ! Jak nie 
zgadza się z jego wewnętrznem szczerem p rz e ­
konaniem ! A rty s ta  tak nie rozumuje. Są za­
iste pewne prawidła; je s t  pewien tryb  postę­
powania kunsztownego. Ale takowych poe­
t a ,  sz tukmistrz  z doświadczenia nie wyciąga. 
Znajduje je  w samym sobie, we własnem se r ­
cu, w umyśle swoim. Podług  nich działa. Stwa­
rza je  razeny z samą rzeczą kunsztownego po­
stępowania.

Kry tyki powołanie cale inne. Ona jes t  pe- 
chodnią historji!  Służy ku  lepszemu wyro­
zumieniu ducha narodów , ku wydatniejszemu 
odcieniowaniu ich właściw ości', lecz na sz tuk­
mistrzów żadnego nic wkłada przym usu. Ci 
mają inną k ry ty k ę  z nieba;tej tylko słuchają.Poe­
tyka  geniuszu je s t  w jego inspiracji .  A codo 
technicznych przepisów, o tych  nigdy pub li­
czność wiedzieć nie powinna. Bo to żadnej 
nie sprawuje korzyści. Jak scena, tak  sztu­
ka w ogólności ma swoje stronę zakulisową. 
Zle się wydaje aktor w garderobie  z twarzą ty n ­
kowaną; tak samo prawie jak malawidła a l f r e ­
sco. Zeby się dobrze wy dały, potrzeba patrzyć 
na nie z pewnej odległości. Podobnie k ry ty k  
niechaj zdała patrzy na drobne szczegóły te ­
chniczne pięknego misterstwa, na pewne se k re ­
ta i tours de force sztukmistrzów, na pewne ta­
jem nice cffektu, które jeden  artys ta  drugiemu 
przekazuje; nie wdzierając się nigdy do warszta­
tu .  P o są g , malowidło, poema, dopiero w ten­
czas pod sąd kry tyka podpadają, gdy snycerz, 
malarz, albo poeta, twórjswój ukaże na jaśnią z 
ostatniem rodzicielskiej czułości b łogosławień­
stwem. K ry tyka  powinna być sk rom na; n ie ­
chaj szanuje tajemnicę powabu i illuzji. C a ły  
urok  zniknie za uchyleniem zasłony.

Wreszcie k ry ty k  nie ma czasu do rozważam3 
tych drobnostek; główną sprawą jego jest: po* 
znać istoto charakteru narodowego, historyczne' 
go; rozświecić, wybadać ducha społeczeństw vV 
danym systemie li tera tury  poetyckiej i kunszto* 
wnej. ' -J

Siła twórcza nigdy nie da się podciągnąć p0® 
zasady ogólne. Umiejętna analiza w ładz, ®o' 
cy i dzielności urny słu jest częścią psychologjb 
n ie k ry ty k i .  Dobrze jest wiedzieć, co się dzie' 
je  w duszy sztukmistrza, kiedy jej najgłębsz® 
rozkrywa ta jniki.  Ciekawość ludzka tam u®' 
wet przedrzeć się usiłuje. Lecz chcieć z p°' 
strzeżeń ulotnych, w tym względzie ( to jest z 
doświadczenia) wyciągnąć pewne prawidła, pc" 
wne przepisy  dla innych artystów; na jedno 
w ychodzi,  co chcieć ułożyć systema uniesie" 
genjalnych, i zbudować teorję natchnień. G0 
być nie może.

Poetyka Arystotelesa miała n i e z l i c z o n ą  liczbę 
kommenłatorów. M inturnius, Caste lvedro, B |C'  
cobon, objaśniali ją  i tłómaczyli . Wida i Ska' 
l ige r  pisali po łacin ie sztuki rymotworcze; Sy* 
bile ty , P e l le t ie ry ,  Ronsardy i Wokeliny pofraO' 
cuzku; jeszcze przed nieśm ierte lnym  i nieosz®' 
cowanym Boalem. U nas Sarbiewski pisał d® 
perfecta poesi,  nim Frań .  Dmochowski , dzie* 
dzic tylu doświadczeń, w y d a ł  polską sztukę e j '  
motwórczą.

W cóż się obróciły  te  wszystkie usiłowania; 
zmierzające ku ściągnieniu inspiracji poetyckiej 
z niebą na z iem ię?

Brodziński u trzym uje, że imaginacja , czuci® 
i dowcip są warunkami, a sztuka dopiero ist° ' 
tą poezji. Od Baumgartena do dnia dzisiejsze' 
go, n ik t  nic podobnego nie w y rz ek ł!!  Chcąc 
poprzeć to zdanie, cytuje Szellinga, Kanta i b3'  
na Pawła Rychtera.

Szelling w miejscu przytoczonein zaleca sztuk' 
mistrzowi pracę , pilność i rozwagę. B a r d z o  
sprawiedliwie. Artysta  powinien się uczyó 1 
pracować. Tak  samo rozumie R ychter.  Lec* 
ztąd daleka jeszcze droga d o  przep isów , ktoi® 
autor sztuce narzuca.
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N innem m ie jscu  (1 )  tak  mow i S z e l i n g z t e -  
' względu:O t  •

S c /io n  laengst ist eingeschen w orden , dass in  
tr K unst n ich t ”  —

j  f£erich tet  i —

M e tig k e i t  e in e  b ew u stlo se  K r a j t  sich  verb in  
e,i m uss i t .  d .  Co znaczy po po lsk u :  , , Ouda 

*”a już po znano ,  ze n ie  w szystko  dz ie je  się w 
*,Uce z ro z m y s łe m ,  czyli w n ę trzn em  p rz e ś w ia d ­

c z e n i ;  że ta  d z ia ła lno ść ,  z  k tó re j  sobie sann 
'Pcawę zdać m o żem y ,  k tó r ą  m am y we w łasn em  
Utr>aniu, po łączyć  się musi z s i łą  k tó re j  n ie  poj- 
^" jem y ,k tó ra  dzia ła  w nas bez  naszej w ie d z y . , ,—  

to, p rzen ik a  do is to ty  s z e l l i n g ia n i z m u , n ie  
*I' ajdzie tam  u tw ie rd z en ia  i sank c j i  em p iry z m u  
j j^ ty c z n e g o .  —  J a n  P a w e ł  R i c h t e r , w tem że  

, na k tó re  się B rod z iń sk i  p o w o łu je ,  wy-
tir <ln<!7.V

alles m it dćin B ew u sstse in  
n -ird , dass m it der bew usslen

z mc
Poet

M m c ,  ----------7  . .  .  1
- mówi: , , ro o c  n a jd z ie ln ie js z a  w d uszy  

. ty  na tem w łaśn ie  za leży ,  czego o n sa in  n ie  
? <3la,łje  ( 2 ) .  A ntropo log ja  K an ta ,  k tó r ą  au to r  

. Ze m niem an ie  swoje m ocuje ,  ledw o n ie  tak  
l“s Ił' a do późnie jszzch  d z ie ł  tego filozofa z te -  

jj ‘ względu , j a k  in in e ra lo g ja  W e rn e r a ,  dorni-
I lau y eg o .  .

„  j  yznać trz.eba: B ro d z iń sk i  u s i łu je  u trzy m ać  
oawnćj pow adze i w zif to śc i  e m p iry c z n e  p r a -  

I '’S gustu. Jak  m oże ,  podnosi z u p a d k u  echo- 
i<styczną ru ty n ę .  Zarazem  z sam ym  sobą j e s t  

a n‘e*godzie. D o p ie ro  w y rz e k ł :  „ G d z ie ż  ba-
P ięknych  utworów, k tó r y b y  p rzy  ro z k ła -  

j Zle onych nie pozbaw ił ich ż y c ia . , ,  —  a w tej-  
® chwil; p rzy zn a je  A rysto te lesow i w ie lk ie  za- 
.“ &» * nadan ia  p ra w id e ł .  W c a ły m  wywodzie 

^ ‘̂ asz nic pew nego; żadnćj p recyz j i  ; żadnej 
oC,3łości. B rod z iń sk i  zdaje się b y ć  po dobny  
t wemu ro ] niliowi? k tó reg o  n a s ien ie  w z iem ię 
^ ucone w ia tr  na s t ro n y  ro z p ra sz a .  U n iego 
7 ? ly k a p o t r z e b n a  i n ie p o t rzeb n a  zarazem ; szko- 
j i p o ży te c z n a .  Ledw ie  co p o w ie d z ia ł ,  a 
Ĵ * d a j e mu się, ż e z a w ie l e  p o w ied z ia ł .  W ł a -

B ziela: Ueber das V erhattn iss der bildenden 
,,? te  zu der N atur.

Vur.„L }s M achtigste is t bei ibui das U nbew usste.—
Ur*chule.

sn y c h  obawia się m n iem au .  N aw et te m u  - n ie  
d ow ierza ,  co p o d łu g  n iego  j e s t  p raw dą .  W y ­
m ow ny k azn od z ie ja  um ia rk ow an ia  , zap o m n ia ł  
p odobno , że n ig dz ie  n ie  po trzeba  w iększej w 
m y ś len iu  ko n se k w en c ji  j a k  w e s te ty c e .  G o r ­
liwie p rz e s t rz e g a ją c  pew nej op isanej m i a r y ,  w y­
n a laz ł  te o r ję  m ech an iczne j  rów now agi m y ś le ­
nia , n a k s z ta ł t  b a lan su  po li tycznego  w w iek u  
X V III. W je d n e m  ty lk o  wybija z k lu b y :  w od ­
raz ie  od w sze lk iego  mocnego^ w yrażen ia  na jaw  
tego  co się w e w ną trz  nas dz ie je .  Co n a p is a ł ,  
toż za raz  zac ie ra .  W p rzep isach  sz tuk i tak  d a ­
lece  zak och a ł  s ię ,  Że takow e z e s te ty k i  p r z e n o ­
si do psycho log ji .  R adb y  n aw e t  podc iągnąć  
p o d  n ie  w szystk ie  uczuc ia  i nam ię tn ośc i  p o e ty ­
ck ie .  A rtys tów  uczy jak  s tw arzać  mają ; a p u ­
b l iczność ,  w e d łu g  jak ich  zasad m a po jm ać ich 
d z ie ła .  Rozprawa jego  o E xa ltac ji  i E n tu z j a ­
zm ie  je s t  z pew nego  w zg lęd u  p o e ty k ą  czucia i  
u n ie s ień .  Jak  d rug i  A ry s to te le s  szuk a ,  i zawsze 
praw ie  zna jdu je  p u n k t  środkm yy w ta jn iach  p s y ­
chologji. D u szę  lu d z k ą  w ystaw ia  sobie na po­
dobieńs tw o żelaznej t r u m n y  p ro ro k a  w M ecce ,  
o k tó re j  w ieść ro zn io s ła  , j ak o b y  się u t r z y m y ­
w ała  w p o w ie t r z u  bez żądn e j  p o d p o r y ,  poc ią ­
gana j e d y n ie  n a  ró żne  s t ro n y  mocą m a g n e t y ­
czna .  Z a p o m n ia ł - l i  szanow ny au to r :  że w sz e lk a  
równowaga j e s t  s ta gn ac ją?  Gdzie j e s t  rów now aga, 
tam  n iem asz  ru c h u ,  tam  i życia n iem asz .  T a k  snę 
dzie je  w św iecie  dy n a m iczn y m  i m o ra ln y m . T o ł  
samo sta ło by  się w l i te r a tu rz e  i e s te ty c e .  B ro d z iń ­
ski ustanawia ś ro d e k  m iędzy  o ryg ina lne ro  u n ia -  
s ien iem  a i n s ty n k te m  naśladowstwa. N ie  ra d z i  
poddawać się sam e m u  gen ia ln e m u  n a tc h n ie n iu .  
Nie radz i  także  naśladować d ru g ich .  A le  k a ż e  
postępować ś r e d n ią  d ro gą  m iędzy  te m i  dw iem a 
p rzec iw nośc iam i,  w e d łu g  zasad  w y cze rp an y ch  a 
pośw iadczenia .  T ak a  j e s t  jego  te o r ja  k r y ­
tyk i  ! P odobn ież  w roz p raw ie  o E x a ltac j i  
u s tanaw ia  różn icę  m iędzy  u n o sze n ie m  s i j  
1 w znoszen iem ; m ięd zy  ośw iecan iem  a zaś le ­
p ian iem ;  m ięd zy  zag rzew an iem  a zapa len iem ; 
m iędzy  cze rs tw em i a ch o rem i uczuciam i- L t -  
p ić j  podobno i da lek o  w ygodnie j  siedzieć  w k la t -
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ce obwarowanej Wewnątrz o,stremi kolcami, ja h  
myślić i czuć podług tej teorji.  Co większa: na­
wet w zdrowym rozsądku w tej najwyższej magi- 
s tra turze  umysłowej Brodzińskiego hierarchji 
upatruje on możność nadużycia. Jak  gorliwość 
wpada w żarliwość; jak zapał roznieca się na 
zagorzałość; jak z rozmyślania można wpaść w 
abstrakcje: lak znowu zdrowy rozsądek wpaść 
może w samolubstwo i rachmistrzowslwo egoi­
zmu. każda tu w ła d z a ,  każde uczucie ma 
swój kodex i swoje przepisy. Czemuż nie ? 
Wszakże przed niewielu jeszcze laty, chciano 
n iemi i rozmn nasz obwarować. Znany jest ten 
sławny frazes. “ Głowy polskie zrobione i p rzy ­
zwyczajone do prostego i jasnego myślenia to­
k u ,  chcą być w potrzebną miarę, a j i i e  nadto 
m ądrem i. , ,

Szkoda, że autor nie m ia ł  na uwadze t y cli 
słów Jana Paw. Rychtera: “  Niechaj n ik t  zbyt
śmiało nie dzieli . Wszelki duch z korynckiej 
ulany miedzi, z ru in  śię składa. Cechować u m y ­
s ły ,  jcslto chcieć kreślić  linje podziałkowc na 
s łup ie  powietrznym i krajać p rzestrzeń  w kaw ał­
k i . , ,  Wielkie w tern rozumienie. Tkwi zaiste 
niezgoda, je s t  sprzeczność w umyśle naszym; 
we w łaśnem  sercu mamy burzę; w duszy nosi­
m y roztrojenie. Ale temu żadna rozprawa o 
exaltacji i entuzjazmie nic zaradzi. Są inne 
na to środki.

Jjedwie weszły u nas w używanie wyrazy nau­
kom i sztuce poświęcone, gdy natychmiast zja­
wili sie prawodawcy wszystkich władz i s ił  
m oralnych. “ Dobry  je s t  dowcip,, pisze P ira­
mowicz, “  ale niechaj n ie będzie zbyt żywy i 
p rędk i .  Dobra imaginacja, ale niechaj dziwactw 
nie wydaje.,,  Po trzebna je s t  imaginacja, woła 
X .  Golański, “ ale niechaj nie p rze raża . , ,  Toż
samo zaleca Euzebiusz Słowacki  Czyta łem
P ie k ło  Dantego, Raj Miltona i tragedje Szeks­
p ira ,  a nigdy mnie olbrzymia, dziwotworna ima­
ginacja tych ludzi nie przeraziła .  Nie po jm u­
je  dla czegoby m ia ł  Bajron odstąpić od na tu ­
ry .  O dstąp ił ,  ale chyba od sielskićj natury .

I V D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O  IFSKI F. GO.  K A N T O R  G Ł Ó W N Y

W  przyrodzeniu i w  duszy człowieka dwie s'< 
strony: jedna  jasna, druga nocna, ciemna.^ 
Śniadecki p isa ł przeciw metafizyce, której 
nas nie było. Dantyskus powstawał ną, >de0 
logów i umysłowców. Niedawno ktoś osw,a 
czył się przeciwko mistycyzmowi. A teraz Bj® 
dziński pochwaliwszy jednych  i drugich, w jn1lC 
niu dobre go gustu, zaostrzył pióro s w o j e  n 

nadużycia entuzjazmu.
Połóżmy więc za godło narodowe:

Potrzebna są znaczne DOBRA do zadzierz.aw it^  
z wszclkiemi dogodnośeiami za pieniądze roczne ,̂ 
trzy letn ie , albo na dobrą zastawą z dopłatą i'ocz ^ 
wnijść można w  układ o sto dwadzieścia tysiącj^ .^  
tych polskich. Ktoby takowe posiadał, zgłosi* '.^  
raczy do kantoru Cot. Klass Felixa K i e r z k o w s k t  b- 
przy ulicy Freta .Ner 25 ) w W arszawie.

W ieś P aprotn ia  w powiecie Rawskim Wojett 
M azow ieckiem , dziew ięć mi! od W arszaw y, P olJ!,C3 
dzy M ogielnicą a Nowem - Miastem leżąca, 
w gruncie dobrym wysiew u ozimnego 130 korr.y 
tej proporcji jarego, pańszczyznę d o sta teczn ą ,^ , 
rzelnię na sposób teraźniejszy urządzoną z lasem 
statecznym i wiatrakiem ; jest z wolnej ręki i " ?l 
żdym czasie w sześcioletnie lub w i ę c e j  dzierżawę ’ 
inwentarzem gruntowym lub b ez , do wypuszczę11 
życzący sobie takowej dzierżawy raczy się t-i 
na grunt. .

Wieś Drzewoszki W ielk ie , położona w O b s ' i a 
Gostyńskim W ojewództwie M azow ieckiem , °V. ,.d 
] I w iorsty od bitego traktu (en chausee) 3 nim  ()j 
porta W isły , mila I od m iasta K utna, |  m rflir 
miasta Żychlina , 3 mile od miasta Ł ow icza, " w  ep 
tach w całej przestrzeni Iszei k lassy , mająca " 9nf, 
kie zabudowania gospodarskie nowo pobudm**^, 
w części murowane z kamieni i gliny. Dwór drę" 
ny porządny i olejarnia podobna gontami P°kr’)|lf. 
w szystko w  towarzystwie ogniowem zabezpipc* .„j 
Ogród owocowy od kilku lat nowo założony, tud' 
drugi mniejszy stary; siana pięknego dostatecznie, ^  
rek dembowo-brznzowy i nieco sośniny ; rzeka t j, 
dzawka w dziedzińcu; z czystą hypoteką jest * 
nej ręki do przedania, lub w zamian za wi5 j'els 
wieś z dopłatą gotowizny. W iadomość u wlasci 
tejże wsi na gruncie. ych

Zawiadamia się posiadaczy Biletów’ v y d a 
przez Pana Zielińskiego na wolne polowanie na S (#l( 
tach wsi Marki i Ząbki, by  sję nie ważyli P<’( llie- 
na kolonii Drewnica zw anej, gdyż P. ŻielinskJ 
w łaściw ie w Bwych biletach tę kolonję umiesci^-^^
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